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The Variorum Edition o f the Poetry o f John Donne, red. Gary 
A. Stringer, B loom ington, Ind ianapolis 1995-2015, Indiana U n iversi
ty  Press.

Biorąc do ręk i tom ik poezji znanego twórcy, k tóry  zaw iera pozycje n ale
żące do kanonu  lite ra tu ry  i um ieszczane n a  lis tach  lek tu r studentów  filologii 
n a  całym świecie, z reguły zakładam y, iż ten  obszar bad ań  zapewne został 
wyeksploatowany. Tak też dzieje się w przypadku utw orów  Jo h n a  Donne’a 
- czołowego przedstaw iciela barokowego n u r tu  poezji metafizycznej przełom u 
XVI i XVII wieku. Wydaje się, iż niewiele m ożna dopowiedzieć po czterech 
stuleciach rozw ażań i ponad stu le tn im  okresie wzmożonego zain teresow ania 
twórczością poety. Tymczasem literaturoznaw cy zgrupow ani wokół rozległe
go pro jek tu  o nazwie The Variorum E dition  o f the Poetry o f  Jo h n  Donne 
(ciągle w toku, docelowo osiem  tomów) dowodzą, iż założenie to je s t z g ru n tu  
niesłuszne, w skazują n a  błędy powielane przez kolejne pokolenia in te rp re ta 
torów i w ytyczają granice nowego pola badawczego, a  przy tym  szczegółowo 
opisują przebieg i wyniki prowadzonych przez siebie w ieloletnich (trw ają
cych od 1981 roku) b ad ań  tekstologicznych. Czynią to w pięciu już opubliko
wanych tom ach wspom nianej pracy, przyporządkow ując utw ory Donne’a  do 
odrębnych gatunków  poetyckich: The Elegies (t. 2, 2000), The Satyres  (t. 3, 
2015), The Anniversaries a nd  the Epicedes a nd  Obsequies (t. 6, 1995), The 
H oly Sonnets  (t. 7, 2005), The E pigram s, E pithalam ions, Epitaphs, Inscrip
tions, a nd  M iscellaneous Poems (t. 8, 1995)1.

Mnogość tomów nie je s t bynajm niej wynikiem  płodności twórczej poety, 
lecz w ynika z przyjętej m etody prezentacji utworów: każdej pozycji tow arzy
szy szczegółowy wykaz rozbieżności tekstow ych (wraz ze w skazaniem  źródła 
m anuskryptow ego bądź w ydania drukiem ) oraz rozległy kom entarz, będący 
streszczeniem  dotychczasowego s tan u  badań. The Variorum E dition  o f the 
Poetry o f  Jo h n  Donne je s t bezspornie najbardziej obszerną edycją utworów 
Donne’a, ja k a  kiedykolwiek u jrza ła  światło dzienne, ciągle jed n ak  nieroz- 
powszechnioną n a  polskim  rynku  wydawniczym. Bazuje n a  w ybranych m a
nuskryptach , k tóre ocenia jako najbliższe zaginionym  tekstom  oryginalnym , 
jednocześnie weryfikując popraw ność i h istorię tekstow ą każdego wiersza. 
W każdym  ze w skazanych tomów popiera wybory rozległym opisem bad ań  
n ad  rękopisami; podaje różnice tekstowe zauważone we wszystkich większych 
w ydaniach drukiem  począwszy od XVIII wieku; wskazuje n a  błędy powielane 
w kolejnych edycjach. M isterność wywodu w ym aga od czytelnika nie tylko 
podobnej drobiazgowości, lecz także analitycznego m yślenia i umiejętnego ko
ja rzen ia  faktów, co czyni Variorum  bardziej przydatnym  dla wnikliwego bada
cza poezji Donne’a  niż przeciętnego m iłośnika jego utworów poetyckich.

1 W przygotowaniu jest tom trzeci: Songs and Sonnets.
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A utorzy Variorum  potw ierdzają istn ien ie  ponad 256 m anuskryptów , za
w ierających w sum ie około 3997 rękopisów tekstów  Donne’a, z których żaden 
nie został sp isany jego w łasn ą  ręką. Jed y n a  zachow ana holograficzna kopia 
rękopisu  poetyckiego lis tu  Donne’a: „To th e  Lady C arey and  M rs Essex 
Riche” je s t przedm iotem  niezwykłej trosk i i swoistym  wyznacznikiem  stylu 
poety, pozw alającym  zweryfikować jakość licznych odpisów. Równie im ponu
jąco p rzedstaw ia  się zestaw ienie siedem nastow iecznych pozycji w druku. 
Stwierdzono, iż wydano wówczas 83 tom y utworów Donne’a  w 239 edycjach, 
zaw ierających 207 kom pletnych tekstów  i 653 tek sty  niepełne2. Porów nanie 
ta k  rozległego m ate ria łu  badawczego w celu u s ta len ia  w ersji w iersza, k tó rą  
m ożna nazw ać au to rską , konieczne przy b rak u  oryginalnych tekstów, stało 
się możliwe dzięki sprzężeniu  wysiłków licznego grona tekstologów, specjali
zujących się w poezji angielskiego baroku, i zaowocowało publikacją, k tó ra 
zasługuje n a  m iano przełomowej.

Przede w szystkim  G. A. S tringer (i in.) w skazuje n a  błędne przekonanie 
dwudziestow iecznych tekstologów, iż poszczególne m anusk ryp ty  zawierające 
w iersze Donne’a  zostały spisane rę k ą  jednego skryby w całości z tego samego 
źródła tekstowego. Porów nanie m anuskryptów  grup I—IV ujaw niło, iż są  one 
n a  wszelkie możliwe sposoby złożone w swojej natu rze , wobec czego nie dają 
w iarygodnych podstaw  do w yodrębnienia odautorskich sekwencji wierszy. Co 
więcej, kultow e w ydanie Poems B y J . D. z 1633 roku również okazało się 
niejednorodną kom pilacją tekstów  z grup m anuskryptów  I—III. W zw iązku 
z tym  G. A. S tringer (i in.) podkreśla, iż powielanie w ersji poszczególnych 
utworów oraz ich grupow anie w kolejnych siedem nastow iecznych i później
szych w ydaniach w ierszy Donne’a, aż do czasów G ardner i M ilgate’a, opiera
ło się n a  z g ru n tu  błędnych przesłankach. Stojąc w obliczu tego typu  faktów, 
tekstolodzy stw ierdzili konieczność rozstrzygania h istorii tekstow ej każdego 
u tw oru  odrębnie, co przyczyniło się do znacznej objętości poszczególnych 
tomów.

L ek tu ra  Variorum  pozw ala również zauważyć swego rodzaju paradoksal
n ą  sytuację. Kolejne pokolenia badaczy twórczości poetyckiej D onne’a  powie
lały  opinię o okazjonalnym  charak terze  świeckich utworów poety i trw ały  
w przekonaniu , iż komponował on w iersze m iłosne do odczytu w w ąskim  
kręgu  ówczesnych nadw ornych dygnitarzy  oraz znajom ych, po czym nie 
przyw iązyw ał wielkiej wagi do ich dalszych losów. To z kolei poskutkowało 
prześw iadczeniem , iż kolejność utw orów czy też jakikolw iek ich uk ład  rów
nież nie m iały dla niego większego znaczenia3. Tymczasem b ad an ia  porów

2 Za: Ernest W. Sullivan II, What We Know Now about Donne’s Texts That We Did Not 
Know Before, „Text”, Vol. 17 (2005): 187-196, s. 188, 189.

3 Zob.naprzyklad: Sullivan, op. cit., s.193 oraz Ted-Larry Pebworth, John Donne, Cote
rie Poetry, and the Text as Performance, „Studies in English Literature”, 1500-1900, Vol. 29, 
No. 1, The English Renaissance (Winter, 1989): 61-75, s. 64, 67.
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nawcze w obrębie czterech grup m anuskryptów  (opisane w t. 2: The Elegies) 
pozwoliły n a  zauw ażenie sekwencji d w unastu  elegii, powielającej się w od
dzielnych lin iach  zapisu, co świadczy o is tn ien iu  u k ład u  wierszy, konse
kw entnie utrzym yw anego przez poetę przez dłuższy czas. W ta k  wyodrębnio
nym  cyklu, określonym  m ianem  autorskiego, dostrzeżono nieliczne korekty 
tekstow e, będące zarówno dowodem weryfikacji tekstów  przez poetę, jak  
i fak t swoistego p rzełam an ia  chronologii w procesie twórczym - p ierw sza 
pozycja zbioru (ElBrac) została skom ponow ana jako  ostatn ia . K u niejakiem u 
zaskoczeniu badaczy okazało się również, iż naw et najkró tsze utw ory poetyc
kie Donne’a  - ep igram aty  - zostały stworzone w trzech  różnych sekwencjach, 
prezentow anych odpowiednio w m anusk ryp tach  grupy III (siedem  wierszy), 
IV (dwa wiersze) i II (szesnaście utworów). Udowodniono także, iż poeta 
przetasow yw ał wiersze w obrębie danej grupy, przy czym czynności tej tow a
rzyszyła ko rek ta  tekstów. Do m om entu  opublikow ania wyników b adań  przez 
G. A S trin g era  (i in.) w: The E pigram s, E pithalam ions, Epitaphs, Inscrip
tions, a nd  M iscellaneous Poems (t. 8), uw ażano, iż w iersze te  m ają  ch a rak te r 
zam kniętych, niezależnych od siebie tworów.

Podobnego rodzaju obserwacje poczyniono w toku  b ad ań  prowadzonych 
w obrębie Sonetów świętych  (t. 7: The Holy Sonnets) -  dziew iętnastu  religij
nych utworów Donne’a, będących przedm iotem  licznych analiz w celu u s ta le 
n ia  ich kolejności. Dwudziestowieczne edycje w ierszy poety bazu ją  głównie 
n a  sekwencji szesnastu  sonetów zebranych z różnych m anuskryptów  dla 
potrzeb edycji Poems B y J. D. z 1635 roku, uzupełniając ją  trójsonetow ą 
g ru p ą  z NY3 (W estmoreland  ms). G. A. S tringer dowodzi, iż dotychczas p re 
zentow ane sekwencje dziew iętnastu  w ierszy nie m ogą być nazw ane u k ład a
m i au torskim i, bowiem Donne dw ukrotnie ograniczył cykl do liczby dw una
s tu  pozycji. W zw iązku z tym  Variorum  prezentu je dwie sekwencje autorskie 
Sonetów świętych  -  p ierw otną („The O riginal Sequence”: m anusk ryp ty  grupy 
III) i popraw ioną („The Revised Sequence”: m anusk ryp ty  grupy I i II). Zw ra
ca również uw agę n a  zm iany wprowadzone przez poetę:wym ianę czterech 
sonetów i przegrupow anie całości sekwencji, przy jednoczesnym  nan iesien iu  
popraw ek tekstowych.

P rzedstaw ione odkrycia tekstologów świadczą o szczególnej dbałości po
ety  zarówno o przekaz jednego utw oru, ja k  i kom unikat całości zbioru. Moż
n a  wobec tego stwierdzić, iż Variorum  podw aża tradycyjne postrzeganie Don- 
n e’a  jako  twórcy nieprzyw iązującego większej wagi do swego wczesnego 
poetyckiego dorobku. Co więcej, dowodzi, iż w iersze wychodziły spod pióra 
poety w grupach i jako tak ie  powinny być analizow ane. Jednakże, p rezen tu 
jąc  ta k  cenne wnioski, autorzy Variorum  nie podejm ują dyskusji n a  tem at 
przyczyn dbałości Donne’a  o zachowanie opisanych układów  poetyckich i ich 
spójności tekstowej. Innym i słowy, wśród licznych kom entarzy nie dopatrzy
m y się przełożenia odkryć tekstologicznych n a  obszar in terp re tacji poszcze
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gólnych zbiorów w ierszy  poety. N ależy  je d n a k  podkreślić, iż Variorum  
wypracowuje solidne podstaw y badawcze i w skazuje n a  całkowicie n iezbada
ny asp ek t twórczości Jo h n a  Donne’a  -  kodowanie p rzekazu  w układach  
utworów poetyckich.

Dorota G tadkow ska

Tadeusz C egielski, Detektyw w krainie cudów. Powieść kryminalna 
i  narodziny nowoczesności 1841-1941, W ydawnictwo WAB, W arsza
w a 2015, ss. 416.

In sp iracją  do pow stan ia  książki profesora Tadeusza Cegielskiego był 
cykl trzech  rocznych wykładów pt. Stulecie detektywów, C iemna strona m ia 
sta  oraz Człowiek tłum u , k tóre au to r prow adził n a  Uniw ersytecie W arszaw 
skim. W przedm owie p rzedstaw ia on główną tezę swojego wywodu -  „detek
tywi — i ci z krw i i kości, i ci li tylko z lite ra tu ry  byli w raz z uczonymi 
i a rty stam i epoki — pierw szym i, którzy odważyli się przekroczyć granicę 
dobrze im znanego, swojskiego św iata  oraz tego nieznanego, k tóry  nazyw ali
śm y now oczesnością”, k tó rą  rzeczowo udow adn ia  w pięciu  rozdziałach, 
z których sk łada się ten  krytycznoliteracki esej.

W pierw szym  rozdziale pt. Fenom en ku ltu ry  popularnej. Powieść detekty
w istyczna  p rzedstaw ia swoje spostrzeżenia n a  tem a t k u ltu ry  popularnej, 
w obszarze której powieść detektyw istyczna się znalazła  i choć od samego 
początku m iała  pejoratyw ne opinie, była n iezaprzeczalną częścią składow ą 
całej literatury . Cegielski p rezentu je drogę, ja k ą  ta  początkowo „papka 
lite racka” przeszła, aby za sp raw ą pisarzy o już  ugruntow anej pozycji w 
literackim  świecie, w późniejszym okresie móc zacząć aspirow ać do m iana 
sztuki. A utor wym ienia również szereg reguł i zasad rządzących tą  li te ra tu 
rą , k tóre — ja k  podkreśla badacz — zostały opracow ane n a  potrzeby zachowa
n ia  fa ir  p la y  pomiędzy piszącym  a  czytelnikiem .

W drugim  rozdziale pt. W  świetle gazowej latarni. N arodziny rzeczywiste
go detektyw izm u  au to r skup ia  się n a  prezentacji autentycznych postaci, k tó
re  — zajm ując się zarobkowo k ry m in a lis ty k ą  (detektyw i, policjanci etc.) 
— postanowiły podzielić się swoimi zawodowymi dośw iadczeniam i z szerokim  
gronem  czytelników za pośrednictw em  powieści krym inalnej z elem entam i 
autobiograficznym i. J a k  trafn ie  zauw aża au to r w tej części eseju, to w łaśnie 
przestępczość była ceną, ja k ą  społeczeństw a Zachodu m usiały  zapłacić „za 
żywiołowe procesy m igracji i urbanizacji epoki nowożytnej”. Dlatego też b a r
dzo w ażną rolę społeczną w tam tych  czasach pełnili pionierzy k rym inalisty 
ki. L ek tu ra  tej części książki przynosi także odpowiedzi n a  inne pytania:


